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Robotnik pojedynczy wobec kap ita li­
sty jest bezsilny, kap ita lista  pojedyn­
czemu narzuca w arunki pracy. Jedynie 
w gromadzie, to jest występując w spól­
nie ze swymi tow arzyszam i pracy, ro ­
botnik może nieco opierać się w yzysko­
wi. Rzeczyw istą siłę do walki z kap i­
tałem  daje robotnikow i dopiero orga­
nizacja zawodowa.

W iększość drukarzy  w Polsce dosko­
nale to rozumie, jest zorganizowana. 
Tw orzy ona Zw iązek Zawodowy D ru­
karzy i Pokrew nych Zawodów w Pol­
sce, k tó ry  liczy kilkanaście Oddziałów 
we w szystkich ważniejszych m iastach 
i skupia około 5.000 członków.

Dzięki swej organizacji d rukarze za­
pewnili sobie wyższe zarobki niż wiele 
innych zawodów. W  Oddziałach Lwow­
skim i W arszaw skim  minimum wynosi 
115 zł. tygodniowo, w Krakowskim , So­
snowieckim  i na Śląsku ponad 100 zł., 
w innych, jak Poznański, Pom orski mi­
nimum zbliża się do 100 zł. Związek 
dopilnowywa, by drukarz pracow ał ty l­
ko 46 godz. tygodniowo, a w razie ko­
niecznej potrzeby pracow ania poza 
normalnem i godzinami, by miał w ypła­
cone należne dopłaty. Związek pilnie 
baczy, by ustaw odaw stw o, ochraniają­
ce robotnika, było wykonyw ane przez 
w łaścicieli drukarń.

N iezależnie od opieki nad pracujący­
mi Związek czuwa nad bezrobotnym i, 
chorymi, strajkującym i, podróżnymi, in­
walidami, w ypłacając im zapomogi. 
Związek przychodzi również z pom ocą 
w razie śmierci członka i sierotom  po 
nim.

Związek w r. ub. w ypłacił z fundu­
szów lokalnych i centralnych bezrobo t­
nym i podróżnym  260 tys. zł., chorym 
102 tys., na pogrzeby 20 tys., inwali­
dom 39 tys., sierotom  10 tys., stra jku ­
jącym 34 tys. Razem na te  cele wydano 
z górą 466 tys. zł. Mimo tak  wysokich 
sum, w ydanych na pomoc członkom, 
Związek posiadał na początku roku 
około pół milj-ona m ajątku.

W yżej wym ienione rezu lta ty  Zwią­
zek osiągnął dzięki temu, iż jego człon­
kowie rozumieją, że tylko zapom ocą o r­
ganizacji mogą zwalczać wyzysk, że ty l­
ko organizacja może zapew nić im mo­
żliwie najznośniejszy byt. D latego też 
nie szczędzą ni trudów, ni środków, by 
Zw iązek uczynić jak najliczniejszym, 
jak najsilniejszym, jak najzasobniej­
szym.

WARSZAWA, 1 WRZEŚNIA 1929.

Jednym  z przejaw ów tej troski o s ta ­
ły rozwój Związku jest dążenie, by 
Zw iązek obejmował jak najszersze 
masy, by ogarnął w szystkie m iasta 
i m iasteczka Polski. W  tym celu Zwią­
zek przedsięw ziął szeroką akcję, m a­
jącą na celu skupić w Związku w szyst­
kich drukarzy. W tym  celu Związek 
budzi do życia organizacyjnego d ruka­
rzy w drobnych lub oddalonych miej­
scowościach.

Trzeba dodać, że w tych drobnych 
i oddalonych miejscowościach d ruka­
rze najczęściej podlegają skandaliczne­
mu wyzyskowi, gdyż nie będąc zorga­
nizowanymi, nie mogą staw ić oporu.

W alka robotn ika z wyzyskiem  w ma- 
łem  środow isku jest trudna; trzeba to 
przyznać. D rukarze w miejscowości, 
gdzie jest jedna lub parę  m ałych dru­
karń, stanow ią nieliczną grupkę. Nie 
mają tej siły, ani tej pewności siebie, 
jaką nadaje liczna grupa tow arzyszów  
walki. Z drugiej strony dwóch, trzech 
w łaścicieli łatw iej i ściślej się mogą ze 
sobą porozum ieć, niż kilkunastu  lub 
kilkudziesięciu.

Jedynym  środkiem  ratunku dla p ra ­
cujących w drobnych miejscowościach 
jest w stępow anie do Związku, tw orze­
nie stacyj płatniczych lub O ddziałów 
Związku. W ten  sposób stają się silniej­
si, gdyż oprą się o w szystkich zorgani­
zowanych drukarzy  w Polsce, staną 
się więcej zdolnymi do walki z w yzy­
skiem, gdyż jako członkowie Związku 
otrzym ają od niego pomoc m oralną 
i m aterjalną. W reszcie miejscowy 
właściciel będzie m usiał dobrze zasta ­
nowić się, nim podejmie walkę, już nie 
ze swymi pracow nikam i, lecz z zorgani­
zowanym proletarjatem  drukarskim  ca­
łej Polski.

Związek organizuje obecnie prow in­
cję. Koledzy prowincjonalni mają do 
wyboru: albo pozostaw ać niezorgani- 
zowanymi i znosić dalej biedę z nędzą, 
albo stanąć w szeregach zorganizow a­
nych, by rozpocząć walkę o lepsze jutro. 
Ci, do k tórych  dziś dotarło wezwanie 
Związku, już wybrali: wstąpili w sze­
regi zorganizowanych, powiększyli ar- 
mję w alczących o swój byt. Spodziew a­
my się, że to nie był słom iany ogień, 
że energicznie zabiorą się do pracy 
organizacyjnej, że skupią wszystkich 
tam  pracujących, że scem entują się 
m iędzy sobą solidarnością, że na tej 
drodze wytrw ają. Życzymy im tego 
w imię ich w łasnych interesów .

Nr. 17,

AKCJA ORGANIZACYJNA.

W  końcu lipca kol. Glinko z p olecen ia  
W ydz. W yk. objechał kilka m iejscow ości 
w  pobliżu W arszaw y w  celu zorganizow a­
nia tam drukarzy. O dw iedził Pruszków, 
Żyrardów, S k iern iew ice, Ł ow icz, Kutno  
i parę drobniejszych m iasteczek , jak B ło ­
n ie, Sochaczew .

W  w yniku objazdu p ow sta ły  stacje p ła t­
n icze w  Łow iczu i Kutnie. Na ogół koledzy  
chętn ie przystępują do organizacji, sp odzie­
w ając się, że  przy jej pom ocy popraw ią  
swój byt. Jed yn ie  w  Skiern iew icach  dru­
karze odm ówili n iety lk o  n ależen ia  do or­
ganizacji, ale n aw et bali się o niej m ówić. 
Pracujący w  Pruszkow ie w  w ięk szości n a­
leżą  do W arszaw y, pozostali ob iecali się 
zap isać do Związku.

Przy objeździe stw ierdzono, że obow ią­
zujące u staw od aw stw o jest łam ane przez 
w łaścicieli, o czem  zosta ła  zaw iadom iona  
Inspekcja Pracy.

Na początku sierpnia kol. G linko przed­
s ięw zią ł drugi objazd organizacyjny. Oto 
rezultaty:

W Mińsku Mazowieckim (pod W arszawą) 
istnieją dw ie drukarnie. W  drukarni p. Go- 
la szew sk ego  pracuje w ła śc ic ie l z synem , a 
w  drukarni p. L iweranta cała  rodzina. 
W  pierw szej jest m aszyna i pedał, w  dru­
giej pedał. N iem a tu w arunków  na za ło ż e ­
n ie  p laców ki organizacyjnej.

W  Siedlcach. W  trzech drukarniach p ra­
cują w ła śc ic ie le  i uczniow ie. W  czw artej—  
Podlaska D rukarnia U dzia łow a —  pracuje 
3 w ykw alifikow anych  i 2 uczniów . K oledzy  
s ied leccy  postan ow ili za łożyć stację p ła tn i­
czą, Zarobki w ykw alifik ow anych  w ynoszą  
około 50 zł. tygodniow o.

Lublin. Zarząd Oddziału L ubelskiego, 
pracuje in tensyw n ie, jak to  stw ierdził d e­
legat Zarządu G łów nego, kol. Glinko, k tó ­
ry w  objeździe Ziemi Lubelskiej odw iedził 
rów nież sto licę tej ziem i. J es t to w  dużej 
m ierze zasługą przew odniczącego i kilku  
cz łon k ów  Zarządu Oddziału.

N a przeszkodzie w  pracy nad p od n iesie­
niem  warunków  bytu leżą nędzne zarobki 
drukarzy żydów . K oledzy lubelscy powinni 
jak najspieszniej zająć się  zorganizo­
w aniem  drukarzy żydów . D elegat z przy­
jem nością stw ierdza, iż kasjer, pom im o iż 
od n iedaw na urzęduje i n ie  m iał żadnej 
praktyki, książki prow adzi w zorow o.

Praca organizacyjna żw aw o id zie na­
przód. D z'w nem  jest jednak, iż n iektórzy  
starsi koledzy, n aw et człon kow ie b. zarzą­
dów, stronią od organizacji, nie p łacą  
w kładek. S podziew ać się należy, iż jest to 
chw ilow e, że w  najbliższym  czasie przesta-
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n ą  się d ąsać  i p o w ięk szą  szereg i o rg an iz a ­
cyjne.

Łuck. W  dniu  10.VI1I odby ło  się ze b ra ń .e  
cz łonków  O d d zia łu  Ł uck iego  p rzy  o b ec n o ­
śc i 12 ko legów  i d e le g a ta  Z arz. G ł., kol. 
G link i.

O b rad y  o tw o rzy ł kol. G linko ; w  p rze m ó ­
w ien iu  iswem om ów ił zn a cz en ie  Z w iązku  
Z aw odow ego  d la ro b o tn ik ó w , w sk a z a ł n a  
w sp an ia ły  rozw ój n ie k tó ry c h  z rzeszeń  d ru ­
k a rsk ic h  np. b lisk iego  L w ow a; w spom nia ł 
o odnow ionym  O ddziale  w  L ublin ie. P o d ­
k reś lił p o trz e b ę  o rg an izo w an ia  s ię  d ru k a ­
rzy  n a  k resach , p o trz e b ę  s tw o rze n ia  na 
k re sa c h  p lacó w k i, k tó ra b y  ro zc iąg n ę ła  swój 
w p ły w  n a  oko licę  i s ta n o w iła  ce n tru m  dla 
s ta cy j p ła tn ic zy c h  w  pom nie jszych  m iej­
scow ościach , K ończąc, w ezw a ł z e b ran y ch  
do in ten sy w n ej p ra c y  w  k ie ru n k u  o d b u d o ­
w a n ia  O d d zia łu  Ł uck iego  i p o s ta w ie n ia  go 
ta k , by  m ógł on w  zu p e łn o śc i zabezp ieczyć 
znośne w a ru n k i b y tu  sw ym  członkom .

W  dysk u sji w y p o w ied z ian o  k ilk a  z a rz u ­
tó w  pod  ad resem  b. Z arząd u  O ddziału , 
a m ianow icie , że Z arząd  m iał n a  w zg lędzie  
g łów n ie  s to su n k i w  jednej d ru k a m i, z a n ie ­
dbując inne. C z łonkow ie  za rząd u  o d p o w ie ­
dzieli, b ro n iąc  się, że w inn i tu  są  sam i 
cz łonkow ie , k tó rz y  n ie p rze jaw ia li żad n eg o  
z a in te re so w a n ia  się sp raw am i o rg an iz ac y j­
nem u

P o dysksji doko n an o  w y b o ru  Z arządu  
O ddzia łu . N a p rze w o d n iczą ce g o  p o w o łan o  
kol. M ichalsk iego , n a  s e k re ta rz a  —  kol. 
K rzy żan o w sk ieg o , n a  sk a rb n ik a  —  kol. 
C zyżyka , n a  p rzew o d n icząceg o  Kom . R e ­
w izy jnej —  kol. B o ru tę .

O b ra d y  za m k n ą ł kol. G linko , w zyw ając  
z e b ran y ch  do p rac y  o rgan izacy jnej, gdyż 
ty lk o  silna  m ie jscow a o rgan izac ja , o p a r ta  
o c e n tra ln ą , za p ew n ić  m oże b y t cz łonkom  
r  ich rodzinom . Życzy pom yślnych  re z u lta ­
tó w  p ra c y  odnow ionej p lacó w ce .

N a  za p ro sze n ie  ko leg ó w  d e le g a t zw iedził 
k ilk a  d ru k a rń . S tw ie rd z ił, że n a je le m e n ta r-  
n ie jsza  hyg jena  n ie  je s t w  ty c h  z a k ła d a ć  
p rz e s trz e g a n a . W o d a  w  m isk ach  d o  m ym a 
je s t zm ien ian ą  ra z  n a  tydz ień . J e s t  tu  juz 
p o n ie k ą d  n ie d b a ls tw o  n a w e t p rac u jąc y cu . 
W  jednej z d ru k a rń  12 osób p rac u ie  
w  clwóch p o k o ik a ch , raz em  z cho rym  n a  
g ruźlicę. K sią że cze k  o b rach u n k o w y ch  b ra a , 
n ie m a  lis t p łacy . T o  w szy stk o  d z ie je  się pod 
b o k iem  In sp e k to ra  P racy .

W ład ze  ty ch  n ie p o rz ąd k ó w  n ie d o s trz e ­
gają, n a to m ia s t żyw o się  in te resu ją , k to  i co 
m ów ił n a  ze b ran ia ch , k to  jfest cz łonk iem  
z a rz ą d u  i t. Pd p ilnu ją  p rac u jąc y ch  a nic 
w id zą  tego, co r o b i ą  w łaśc ic ie le  d ru k arń .

W łodzim ierz - W ołyński. W  dniu  12/VIII
zo rgan izow ano , z e b ran ie  d ru k a rz y  w e W ło ­
dzim ierzu  - W ołyńsk im . P rzy b y ło  nan  U  
osób n a  22 p racu jący ch  w  d ru k a rs tw ie .

D eleg a t Z arząd u  GL, kol. G linko , p rz e d ­
s ta w ił ce l sw ego p rzy b y c ia  do W łodzi- 
m ie rza-W ołyńsk iego , a m ianow icie , z o r­
gan izow an ie  d ru k arzy .

N astęp n ie  om ów ił zad an ia , p ra c e  i s tan  
Zw. D ru k a rz y  w P o lsce , w zyw ając  o b ec­
nych  do p rz y s tą p ie n ia  do ce n tra ln e g o  
Z w iązku  D ru k arzy .

W  dyskusji obecn i w yrazili z rozum ien ie  
p o trz e b y  i go tow ość n a leż en ia  do o rg an i­
zacji, po d k reśla li, że do  tej p o ry  n ik t do 
n ich  się n ie  zw ra c a ł z ta k ą  p ropozyc ją ; 
jedyn ie  po jedyńcze g łosy  w y raz iły  obaw ę,

iż w k ła d k i do  Z w iązku  są w y so k ie  w  s to ­
sunku  do ich za robków .

P o  w y jaśn ien iach  kol. G link i zeb ran i 
jednogłośn ie p ostanow ili o tw orzyć O ddzia ł 
w  W ło d zim ierzu  W ołyńsk im , ró w n o c ze ś­
n ie obecn i po d p isa li d e k la rac je  o n a le ż e ­
niu do Z w iązku.

C h a ra k te ry s ty cz n y m  objaw em  so lid a rn o ­
ści ko legów  by ł fak t, że gdy jeden  z o b ec ­
nych  ośw iadczył, iż w k ła d k i do  Z w iązku  
p ła c ić  n ic  b ęd z ie  mógł, gdyż m ało  za rab ia , 
a fa je ra n tó w  n ie rob i, obecn i ko ledzy  z o ­
bow iązali się p o k ry w a ć  różn icę.

Zamość. W  dniu  13/VIII zw o łan e  z o s ta ­
ło  z e b ra n ie  d ru k a rz y  z Z am ościa. P o  p rz e ­
m ów ien iu  kol. G linki, d e leg a ta  Z arz. Gł.
0 zad an iach  zw iązk u  zaw odow ego  i k o rzy ­
ściach , w yn ikających  z n a leż en ia  do zw ią­
zku, ze b ran i w  dyskusji s tw ierdz ili, że 
k ied y ś n a leże li do O ddzia łu  L ubelsk iego . 
O becn ie  odczuw ają  p o trz e b ę  organizacji
1 z a k ła d a ją  O ddzia ł w  Zam ościu, k tó ry  m o­
że  i p ow in ien  skup ić  w szy stk ich  p ra c u ją ­
cych  w  p rzem yśle  graficznym  w  liczb ie 
k ilk u n astu . T ym czasow o w y b ran o  jednego  
z ko legów  jak o  k as je ra . D o tychczas z a ­
ro b k i w ah a ją  się od 48 do 65 zł. tyg.

D eleg a t z a rząd u  zw iedził w  Z am ościu 
D ru k a rn ię  Sejm ikow ą, k tó ra  je s t u rzą d zo ­
n a  n ow ocześn ie  za rów no  p o d  w zględem  
techn icznym  jak  i h igjenicznym . Kol. G lin ­
ko  m ia ł m ożność w ym iany  pog lądów  z k ie ­
ro w n ik iem  d ru k a rn i o w p ro w a d ze n iu  ogól- 
no -k ra jow ego  cenn ika .

Łuków. W  dniu  17/VIII odby ło  się  w  Ł u­
kow ie  o rgan izacy jne z e b ran ie  p racu jący ch  
tam  d ru k a rzy . Kol. G linko , de leg a t Zarz. 
Gł., p rz e d s ta w ił ce le  i zad an ia  Z w iązku  
D ru k arzy , p o d k reś lił ko rzyśc i w yn ika jące  
z n a leżen ia  do o rgan izac ji i w ez w a ł o b ec­
nych  d o  w stą p ien ia  do Zw. D ru k a rz y  i z a ­
ło żen ia  stacji p ła tn icze j.

Z e b ra ń 1 k o led zy  W dyskusji s tw ierdz ili, 
że rozum ieją  p o trz e b ę  n a leż en ia  do Z w ią­
zku, obejm ującego c a łą  P o lskę. P o  k ilku  
z a p y ta n iac h  w  sp raw ie  uczni, w  sp raw ie  
p ra w  cz ło n k a  p o d czas ćw iczeń  w ojsko­
w ych o raz  co do d z ia ła lnośc i now ej p la ­
ców ki ze b ran i jednog łośn ie  postanow ili 
za łożyć  w  Ł ukow ie s tac ję  p ła tn ic zą .

J e d e n  z ko legów  w y su n ą ł p ro jek t, by  
u tw o rzy ć  zn aczek  d ru k a rsk i, k tó ry b y  u ła ­
tw ia ł o sob is te  zazna jom ien ie  się i n a w ią ­
za n ie  sto sunków  pom iędzy  k rleg am i.

D eleg a t Z arz. G łów nego  za m k n ą ł o b ra ­
dy, zach ęca jąc  now ych cz łonków  do p r a ­
cy  o rganizacy jnej i życząc po w o d zen ia  no ­
w ej p laców ce.

W  Ł ukow ie je st jed n a  d ru k a rn ia , p ła ce  
w ah a ją  się od 55 do 80 zł. tygodniow o.

Chełm. W  dniu 14/V1II w  sali „K u ltu ra  
odby ło  się ze b ran ie  d ru k a rz y  C hełm a 
w  liczb ie 26 osób.

Kol. G linko , del. Z arz. GL, w  obszernym  
i w yczerpu jącym  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił ce ­
le i za d an ia  Zw. Zaw. D ruk . i P ok r. Zaw. 
w  Polsce , zo b ra zo w a ł d z ia ła ln o ść  i s tan  
organ izac ji o raz  poszczegó lnych  od d z ia ­
łów . P oczem  w y jaśn ił cel sw ego p rzy b y c ia  
do C hełm a, a m ianow icie  zo rgan izow an ie  
m iejscow ych d ru k arzy .

W dyskusji ze b ran i p rze d s taw ili m iej­
scow e stosunk i, uża la jąc  się n a  h o ren d a ln y  
w yzysk . P rz em a w ia ją cy  w y p o w iad a li się 
za  n iezw łocznem  u tw o rze n iem  O ddzia łu , 
jeden  ty lk o  z zeb ran y ch  w y su n ął p ro p o zy ­
cję, by  jeszcze p o czek ać , u tw o rzy ć  m iej­
scow ą o rgan izac ją  n ie p o łąc zo n ą  z nikim .

P ro p o zy cja  ta  b y ła  zw alczan a  p rze z  in ­
nych  p rzem aw ia jących . J e d e n  z z e b ra ­
nych  z a p y ta ł się, czy Zw. D ru k a rz y  n a le ­
ży do  Kom. C en tr. i do M iędzynarodów ki 
Z aw odow ej. P o  w y jaśn ien iach  kol. G lin ­
ki, że należy , że Z w iązek  je st k lasow ym  i 
bezparty jnym , ze b ran i 24 g łosam i w y p o w ie ­
dzieli się za  u tw o rzen iem  O ddzia łu  Zw, 
Zaw . D ruk . i P ok r. Z aw ód, w  P o lsce  
w  C hełm ie, do k tó reg o b y  n a leże li w szy ­
scy d ru k a rz e  p o lacy  i żydzi. U tw orzono  
lis tę  cz łonków  z a rząd u  O ddziału , de legu ­
jąc doń po jednem u z każdej d ru k arn i. 
W  końcu  po d p isan o  d e k la rac je  o n a le ż e ­
n iu  do Z w iązku.

N a sk u te k  zap ro szen ia  ko legów  d elega t 
Z arząd u  G łów nego  zw iedził w szy s tk ie  
d ru k a rn ie . Z najdują się one w  straszn y ch  
w a ru n k a c h  hig jen icznych . P ra c u ją  tam  
sk ro fu liczn i z zdrow ym i; podłogi n igdy n ie 
szo row ane , śc iany  n ie b ie lone, sp lu w aczek  
an i śladu . P ra c u ją  n iep e łn o le tn i. W  d ru ­
k a rn i B run fe lda  p racu je  zecer, k tó ry  m a 
la t 14 (w s tąp ił na p ra k ty k ę , m ając la t 10). 
D zień  p ra c y  trw a  14— 16 godzin, za ro b k i 
n iem ożliw ie  n isk ie . Są zak ład y , w  k tó ry ch  
w iększość  s ta n o w ią  n iep e łn o le tn i.

S ą  te ż  w łaśc ic ie le  sk o rzy  do b ic ia . J e ­
den  z n ich  n ie jak i C zern ick i u d erz y ł s k ła ­
d acza  za  to, iż n ie  ch c ia ł p rac o w a ć  3 doby 
z rzędu . K osz tow ało  to  tego  g b u ra  200 z ło ­
tych  kary .

W  C hełm ie u rzędu je  In sp ek to r  P racy . 
D ziw im y się, że do te j p o ry  n ie ra c z y ł z a ­
in te re so w ać  się  d ru k arn iam i i s to sunkam i 
w  nich.

Brześć n/Bugiem. D nia 18.8 odby ło  się 
z e b ra n ie  O ddzia łu  B rzesk iego . O becnych  
by ło  ko legów  22. Po re fe ra c ie , w yg łoszo ­
ny  p rze z  d e le g a ta  Z arząd u  G łów nego  kol. 
G linkę , n a  te m a t kon iecznośc i zo rg an izo ­
w an ia  O ddzia łu  w  B rześc iu  n ad  Bugiem  
za b ie ra li głos poszczególn i ko ledzy , k ry ty ­
ku jąc  za rz ą d y  daw nie jsze. W  odpow iedzi 
n a  to  z a b ra ł głos kol. P ro k u ra t, naw o łu jąc  
do z a p rz e s ta n ia  sp o ró w  i s tw o rze n ia  n a ­
p ra w d ę  p la có w k i o rganizacy jnej, k tó ra b y  
p o m a g a ła  Z arząd o w i G łów nem u w  jego 
dzia ła lnośc i n a  k resach , gdzie jest jeszcze 
w ie le  do zrob ien ia . P o  udzie len iu  w y jaśn ie ­
n ia  p rzez  ko l. G linkę  n a  te m a t zo rg an izo ­
w an ia  O ddzia łu , p rzy s tą p io n o  do w y b o ­
rów  now ego za rząd u  O ddziału . W y b ran i 
zo s ta li ko l.: p rzew o d n iczący  —  P ro k u ra t, 
zast. p rzew odn . —  Szm idt, s e k re t. —  A m pt. 
zast. sek r. B obrow , sk a rb n ik  — W ojdyga, 
z a s tę p ca  F  odorow . Do Kom. R ew . kol.: 
C zere tow icz , P y tte l; do B iu ra  P ośr. P ra cy  
G rzegorzew icz .

UKŁAD TABELARYCZNY.
(Ciąg dalszy).

Techniczna wykonanie tabeli.
Techniczny zestaw  tabel musi być 

nader dokładny. Linje przedzielające  
kolumny tabelkow e powinny przylegać  
równo do odpow iednich linij w  nagłów ­
ku. A  zatem  układ nie m oże w jednem  
miejscu wypienać, zaś w innem miejscu, 
gdzie niema treści, lecz jest materjał 
ślepy (sztegi, kwadraty) ściągać się. 
Przy niejednakow em  wyjustowaniu ta ­
bela traci na spoistości, przez co w cza ­
sie druku w alce wyciągają p oszczegól­
ne czcionki a linje w  głów ce i nóżkach
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ni e przylegają do siebie. D latego nale­
ży  w iersze dokładnie justować.

Zestaw  tabeli uskutecznia się już to 
w  wierszow niku, np. treść główki oraz 
rubryki lub też składa się wprost na 
szufelce, lekko uchylonej na lew o, na 
lewej strony kasaty. Jeżeli jakieś słow o  
lub w iersz powtarza się w ielkorotnie, 
odrazu składam y je tyle razy, ile razy 
będzie nam potrzebne.

Składanie na kwadratach, ustaw io­
nych w  wierszowniku, m oże czasem  
spow odow ać przykre niespodzianki, je­
żeli kwadraty sta ły  się w skutek  zuży­
cia n iesystem atyczne. Pew niejszem  jest 
składać na linijce, która niejako służy  
za składaczkę. O ile składać mamy cy ­
fry w w ąskich kolumnach, można je 
ustaw iać już to w prost na szufelce, już 
też w yskładuje się je rzędem  w  w ier­
szowniku, a potem  przenosi na szu­
felkę.

K aszty z  materjałem, wzgl. część te ­
goż, jak rów nież łinje powinny się znaj­
dować pod ręką lub blisko składacza.

Linje, sztabikj i międzylinje (inter­
linie) n ależy  używ ać w  wielkich, całych  
kaw ałkach. O ile sztukuje się z k aw ał­
k ów  mniejszych, należy je ustaw iać w  
ten  sposób, by łączenia nie w ypadały  
zaw sze w tem  samem miejscu (Fig. la),

Fig. la . Zły układ.

Fig. Ib. D obry układ.

lecz  przegradzały się, jąk w fig. Ib. 
D zięki temu tabela staje się spoistą, 
a przy linjach nie znać tak bardzo luk 
łączeniow ych.

Gdy jakaś linja jest z jednego końca 
bardziej zniszczoną, um ieszcza się ją 
końcem  tym u dołu tabeli, k tóry i tak  
drukuje się przeważnie silniejszym tło ­
kiem.

Po dłuższem  używaniu na linjach osia ­
da w arstw a brudu po bokach. O ile się 
linij nie czyści zaraz przy rozbiórce, 
n ależy je od czasu do czasu w łożyć na 
noc do nafty, następnie oczyścić.

N iestety, spotykam y drukarnie, w  
których linje są brudne. Tu, składając 
tabelkę z w iększych ilości linij, musimy 
linje czyścić, gdyż grozi nam w ypiera­
nie główki lub nóżek. Najlepiej to u czy­
nimy, gdy boki linji zeskrobiem y inną 
linją.

Jeżeli z powodu brudu na linjach, m i­
mo przedsięw ziętych ostrożności, obli­
czona najdokładniej tabelka w ypiera, 
pomagamy sobie przez zw ężenie p ew ­
nych rubryk. W t. zw. am erykankach, 
które zawierają w ielką ilość rubryk do 
w pisyw ania cyfr, często  nóżki dzięki 
wypieraniu są silniejsze niż główka. R a­
dzimy tu sobie przez dodanie kartoni­
ków  w głów ce. K artoników nie należy  
m oczyć. Można też pom ódz sobie przez 
w ym ianę linij 2-punkt. na 1-punktowe. 
W ten sposób ułatw iam y sobie o sta ­
teczn e wyrów nanie tabeli na m aszynie, 
gdy forma została sklinowaną.

N ie należy pisma ustaw iać na samej 
linji, gdyż przez to tabela źle wychodzi 
w druku.

R ozstrzeliw ania (interlinjowania) tre­
ści kolumn w  nóżce tabelki należy uni­
kać. Powoduje to stratę czasu, gdy za ­
chodzi potrzeba używania w ielu  drob­
nych kaw ałków  justunku, zw łaszcza w  
rubrykach.

N ależy uwzględnić różnicę, jaka oka­
zuje się przy układzie z czcionek  
a układzie ze sztabików, które mogą 
wypierać; tak samo błędem  może się 
okazać wyjm owanie, po złożeniu, w  
w ierszach kwadratów, a zastępow anie  
ich sztabikami.

W kolumnach, zawierających mało 
treści, składa się tekst nóżek  nie na ca ­
łą szerokość rubryki, le c z  w edług naj­
szerszego wiersza; pozostałą część ru­
bryki w ypełn ia się kwadratami lub ry­
gami. Składanie na w ęższy  format jest 
dlatego korzystne, że w miarę potrzeby  
można łatw o daną rubrykę rozszerzyć  
lub zwęzić.

H. Taubman.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Z ODDZIAŁU PIO TRK OW SK IEGO .

W  dniu 14 lipca 1929 r. o godz. 11-ej rano 
odbyło się W alne Spraw ozdawcze Zabranie 
C złonków  Związku Zaw. D rukarzy i Pokr. Z a w. 
w  Polsce — O ddział w P iotrkow ie, przy w spół­
udziale D elegata Z arządu Głównego, kod. G ott- 
s  chatka.

Z ram ienia Z arządu, z pow odu zrzeczenia się 
m andatu  przew odniczącego, zagaił zebranie kol. 
Śliwiński, w itając D elegata Z arządu Głównego 
i zap raszając  go jednocześnie na przew odniczą­
cego zabrania, na  sek re tarza  zaś kol. K aniew ­
skiego.

Kol. G ottschalk, obejm ując przew odnictwo, 
imieniem Z arządu Głównego pow itał kolegów, 
dzięku jąc za pow ierzony mu m andat, zw racając 
uw agę na  opóźnianie się członków  na  zebranie; 
poezem odczyta ł porządek  dzienny, k tó ry  został 
p rzy ję ty ,

Kol. G ottschalk, D elegat Z arządu  GŁ, wy­
głosił rzeczowo u jęty  obszerny re fe ra t o sy tuacji 
organizacyjnej wogóile, w końcu którego w pod­
niosłych słow ach zw rócił szczególną uwagę na 
stosunki, panujące na prow incji, zw łaszcza 
w b. Kongresówce, podkreślając, że członkowie 
w m ałych środow iskach n ie doceniają w ażno­
ści organizacji, k tó ra  w pierwszym  rzędzie jest 
im nieodzow ną do polepszenia swego położenia 
m aterjalnego i m oralnego, k tóre, niestety, po ­
zostaw ia w iele do życzenia; apelu je  do zebra­
nych, aby zechcieli głębiej p rzejąć do serca tak  
w ażną spraw ę, jak ą  jes t organizacja i obniżoną 
w kładkę do życia przyw rócić, zgłaszając nastę­
pu j ący w niosek;

„W alne Zebranie D rukarzy  w Piotrkow ie 
w dniu 14 lipca 1929 r. uchw ala na  dowód zr j -  
,zum ienia swoich żyw otnych potrzeb i rozw oju 
organizacji — wnosić w kładki członkow skie 
w wysokości 3.50 zł.".

Kol. K owalczyk w zasadzie godzi się z wnio­
skodaw cą i jest gorącym  rzecznikiem  urzeczy­
w istn ienia tegoż, jednakże ze  względu na n ie ­
przybycie w iększości kolegów I-ej kategorjj, 
k tó rych  to  w pierwszym  rzędzie dotyczy, zw ra­
ca się do w nioskodawcy, aby w niosku nie 
poddaw ał pod głosowanie. N atom iast radz i po ­
lecić przyszłem u Zarządow i przegłosow anie 
w niosku na  najbiliższem Ogól nem Zebraniu. 

W nioskodaw ca, jak rów nież Ogólne Z ebranie, 
w niosek kol. K ow alczyka przvjęli.

N aw iązując do re fe ra tu  kol. G ottschałka, za­
b ra ł głos kol. Śliwiński w spraw ie bolączek na­
szego O ddziału  i innyoh m niejszych Oddziałów  
w Polsce, zg łaszając p re ten sję  do Z arządu 
Głównego, a  zw łaszcza sek re tarza  Z arządu Gł„ 
kol. Szczuckiego, o n ieprzyznanie m andatu  O d­
działow i Piotrkow skiem u na V III Zjazd.

Spraw ozdanie Z arządu Głównego za rok  1929 
zd a ł kol. K owalczyk, podajem y je w streszcze­
niu:

Z arząd  Związku, p rzystępując do zdania 
spraw ozdania z działalności swej, podkreślić .a 
w stępie musi, iż organizacja nasza przeszła b a i- 
dzo pow ażny w strząs organizacyjny, k tó ry  go­
dził w podw aliny jej egzystencji, a  m ianowi­
cie:

O dziedziczając w spadku  chaos organizacy j­
ny, zapoczątkow any z końcem roku 1927, p ierw ­
sze 4 miesiące i koniec roku  sprawozdaw czego 
były dla naszej organizacji pod każdym  w zglę­
dem nader ciężkie.

W szelkie wysiłki jednostek, sto jących u ste­
ru, jakie czyniono w k ierunku opanow ania tego 
groźnego stanu organizacyjnego, spełzły na ni- 
czem.

W reszcie w dniu 29 kw ietnia 1928 roku  zwo­
łano sanacyjno sprawozdaw cze W alne Z ebranie 
przy udziale D elegatów Z arządu  Głównego 
i Okręgu Łódzkiego. Od tej to da ty  .rozpoczyna 
się nowa era  Związku, wszyscy członkowie p o ­
częli regularnie płacić w kładki.

S tan  ten  jednak  trw ał n iestety  bardzo k ró t­
ko, gdyż po upływ ie zaledw ie 2-ch miesięcy,

Mimo w strząsu  wewnętrznego, jaki nasza o r­
ganizacja, niestety, już nie po raz pierwszy 
przechodziła, mimo zaprzestan ia  bicia tego p u l­
su życia wewnętrznego organizacji, mimo to na 
zew nątrz organizacja nasza daw ała pewne znaki 
swego życia, duch organizacyjny jeszcze jako 
tako  się ko ła ta ł, zaw dzięczając jedynie jed n o ­
stkom, k tó re  z zaparciem  dla dobra spraw y się 
pośw ięcały.

Zarządow i Związku przy  pomocy Z arządu 
Gł. po w ielkich trudach, udało  się usunąć ko­
biety od p racy  przy  linotypie.

Po usunięciu kobiet od  limotypu, Z arząd 
Związku przeprow adził pow ażną podwyżkę, bo 
wynoszącą 20 — 30% , dla pracow ników , za tru ­
dnionych przy tym że i pracujących w nocy przy 
gazecie,

Z przykrością  przy tym punkcie zaznaczyć 
należy, że wyżej wspom niani koledzy w ykazali 
później czarną niewdzięczność względem Związ­
ku, zaprzesta jąc  rów nież płacić w kładki. Zdo­
bycz tę zaw dzięczać mogą jedynie Związkowi, 
gdyż k ilkakro tne  indyw idualne zw racanie s ;ę 
o podwyżkę nie odniosło żadnego skutku.

Koledzy! Nie wolno nam, ani na moment za­
pominać, że Związek to osto ja przed w szelkie- 
mi przeciwnościam i, k tóre napotykam y na każ­
dym kroku, że Związek to czynnik p rzeistacza­
jący chwiejność w silną  i n iezm ożoią  wolę, to 
tw ierdza, o k tó rą  rozbić się m uszą w szelkie 
a tak i ze strony k ap ita łu  na nasze zdobycze.

Dzięki O rganizacji wychodzimy zwycięsko, 
naw et z na jkry tyczniej szych warunków.

W ięc kroczm y pod hasłem  solidarności i p ra ­
cy na .n iw ie organizacyjnej dla dobra ogółu, dla 
lepszego św ietlanego ju tra  dla p ro le ta rja tu .

W  końcu spraw ozdania, spraw ozdaw ca ap e­
lu je  do członków, aby węzły solidarności o rga­
nizacyjnej bardziej jeszcze zacieśnić. Żywiej za­
interesow ać się spraw am i organizacyjnem u 
W kładki regularn ie  wpłacać. M oralnie bądźm y 
przekonani, że ty lko w silnej i jednolitej orga­

nizacji bez rozdźw ięków  jest siła, k tó ra  p rze ­
ciw staw iła się w szelkim  atakom , czego dow o­
dem mieliśmy zw ycięsko przeprow adzoną akcję 
podw yżkow ą w roku  bieżącym  1929, co zm usi­
ło pracodaw ców  do ustępstw , mimo uporczy­
wego swego stanow iska.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniem  Z arządu 
D elegat Zarz. Gł., kol. G ottschalk , w yjaśnia 
powód cofnięcia m andatu O ddziałow i P io tr­
kow skiem u.

Po zam knięciu dyskusji, przystąp iono  do 
punk tu  następnego, spraw ozdanie kasow e, 
k tó re  zdał skarbnik, kol. K owalczyk.

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej zdał kol. 
W alczak, prosząc o przyjęcie takow ego, co 
też jednogłośnie uczyniono.

Przystąpiono do punk tu  następnego, w ybór 
Zarządu, zgłoszono 11 kandydatów . W iększo­
ścią głosów w ybrani zostali kol.: Kowalczyk
Edw ard, Jakubow icz Fiszel, K aniew ski W ła ­
dysław , W alczak Józef i K acperczyk A le­
ksander.

Do Komisji Rewizyjnej w ybran i zostali: 
kol.: Śliwiński, B ranic A dolf i Kalisiak.

W  w olnych w nioskach kol. K ow alczyk 
przypom niał zebranym  o obow iązujących 
w kładkach , do k tó rych  w inni się wszyscy za­
stosow ać.

W obec w yczerpania się porządku  dzien­
nego kol. G ottschalk  zam knął zebranie, dzię­
ku jąc w szystkim za udział, a  jednocześnie do 
nich apelując, aby chętniej oddaw ali się p ra ­

cy organizacyjnej, gdyż to, ce dotychczas po-
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i siadam y — tylko organizacji zaw dzięczać mo- 
żemy.

Kol. K ow alczyk podziękow ał D elegatow i 
Z arządu  G łównego, P rzew odniczącem u kol. 
G ottschalkow i, w im ieniu w szystkich człon­
ków, za  przybycie na zebranie, jak rów nież za 
przew odnictw o.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.
Z Niemiec.

W dniach od 24 do 29 lipca w F rankfurcie  
nad Menem odbył się XIV Z jazd Związku d ru ­
karzy niemieckich.

W  Zjeździe w zięło udział 144 delegatów , 22 
przew odniczących oddziałów , 14 członków  Za­
rządu  G łów nego, 3 redak to rów  „K orrespon- 
den t a , przedstaw iciele kursów  zawodowych, 
Związku Związków, Pomocy, Introligatorów , 
Litografów , M iędzynarodow ego S ek re ta rja tu  
D rukarzy , w ładz państwow ych oraz p rzed sta ­
wiciele 9 krajow ych związków drukarzy, w tej 
liczbie od nas kol. Szczucki,

O brady Zjazdu otw orzył kol. K rau tz  p rze ­
w odniczący Z arządu Głównego. Pow itał on 
przybyłych gości i delegatów, a następnie ucz­
cił pamięć znanego nam ś, p. kol. Seitz'a, p rzy ­
taczając jego życiorys, podkreśla jąc  zasługi 
zm arłego na polu p racy  organizacyjnej.

Po pow itaniach w ybrano komisję w niosko­
wą, k tórej polecono rozpatrzen ie  359 w nios­
ków, nadesłanych przez poszczególne zrzesze­
nia na Zjazd.

Spraw ozdanie Z arządu Głównego objęło 
w szystkie w ypadki życia zawodowego, zaszłe 
od^ poprzedniego Z jazdu, t. j, od r. 1926 do 
1928. Spraw ozdanie w ykazało, że liczba człon­

ków w ykw alifikow anych zw iększyła się z 79.340 
do 83.908, Liczba uczni należących do Związku 
podniosła się z 11.300 do 17.327; 85% uczniów 
należy do organizacji. Ogółem Związek liczy z 
górą 100.000 członków. M ajątek  w zrósł z 
3.677.871 m arek do 8.336.964 m.

D ane powyższe w ykazują, że organizacja  k o ­
legów niem ieckich w zrasta pom yślnie. Św iad­
czy to o dobrych podstaw ach organizacyjnych, 

a  rów nocześnie jest dowodem , że drukarze  n ie ­
mieccy um ieją cenić dobrodziejstw a organ iza­
cyjne.

Po długiej dyskusji spraw ozdanie Z arządu 
przy ję to  jednogłośnie następu jącą  rezolucją. 
XIV Z jazd, po w yczerpującej dyskusji s tw ie r­
dza, że Z arząd  Główny czynił w szystko, co od 
niego zależało, by bronić skutecznie interesów  
członków Związku. Z jazd  w yraża zaufanie Za­
rządow i G łów nem u". -

Równocześnie Z jazd zapro testow ał przeciw  
dążeniu do zm niejszenia pomocy państwow ej 
pozbawionym pracy.

Drugi punkt porządku dziennego obejm ował 
zm ianę sta tu tu , pom oc zapom ogow ą i w yso­
kość w kładki.

W kładkę podniesiono o 20 fen, do 2 m ty ­
godniowo.

Przy jęto  uchw ałę, że jeden  z członków  Z a­
rządu  K ursam i Zawodowemi zasiadać będzie 
w Z arządzie Głównym, a jeden  z członków 
Zarz. Gł. otrzym a m andat w Z arządzie K u r­
sów. W ten  sposób zbliżono działalność obu 
tych instytucyj.

Podniesiono zapomogi podróżne do 1.75 m. 
d la  tych, k tó rzy  opłacili 25 w kładek i do 2.25 
m. d la  tych, k tó rzy  op łacili ponad 75 wkł. Z a­
pomogi podróżne płacone będą przez 180 dni 
w roku.

Zapomogi stra jkow e lub poszkodow anym  w 
walce o cennik stosow ane będą ty lko za zgodą 

Zarz. Gł. N ajdłuższy okres trw an ia  tych za ­
pomóg przew idziany jest na 13 tygodni; po 
tym term inie poszkodow any o trzym uje zapo­
mogi jako bezrobotny. Jeże li poszkodow any 
nie o trzym uje państwow ej zapomogi dla bezro­
botnych, zw iązek w ypłaca mu zapomogę w w y­
sokości 3 V i zap. bezrobotnym ; otrzym ujący 
państw ow ą zapomogę dila bezrobotnych od 
Związku dostaje  podw ójną bezrobotną.

W  razie  s tra jk u  Z arząd Gł. oznacza w yso­
kość zapomogi dla w alczących.

W kładka zosta ła  podzielona w następu jący  
sposób: w ydatki ogólne 75 f,, pomoc chorym 
i pogrzebowa 40 f., pomoc inw alidom  65 f,, na 
po trzeby  oddziałów  20 f. Fundusze są  podzie­
lone stosow nie do przeznaczenia. W  raz ie  gdy­
by sumy z jakiego funduszu wypożyczone zo­
sta ły  na inne cele, o trzym a on rekom pensatę 
w postaci procentu.

Zapomogi w ahają  się od 1,40 m, dziennie po 
opłaceniu 450 w kładek do 2.40 m. po opłaceniu 
2.000 w kładek.

Uczniowie w pierwszym  i drugim roku  p rak ­
tyk i p łacą  20 f. tygodniowo, a  w  trzecim  
i czw artym  40 f.

W szystkie te zmiany w ejdą w życie od N o­
wego Roku.

W  punktach  3 i 4 porządku  dziennego omó­
wiono stosunki w zajem ne pomiędzy poszcze- 
gólnemi oddziałam i i k lubam i oraz dz ia ła l­
ność i regulam in Sekcji Uczniów. Stw ierdzono 
przy tej okazji pom yślny stan  Sekcyj, a  także 
podkreślono, że regulam in p racy  i nauki ucz­
niów obejm uje niem al ca łe  państw o i w kró tce 
będzie pow szechnie stosow any.

W yrażono zaufanie redakc ji „K orrespon- 
dent a ', s tw ierdzając, iż jes t on najlep iej re ­
dagowanym ze w szystkich organów zaw odo­
wych niemieckich.

P unk t 6 —  stosunki cennikow e i p łace roz­
patryw any był na  zam kniętem  posiedzeniu. 

R eferow ał go kol. K rau tz  k tó ry  p rzedstaw ił 
trudności, jakie  Związek napo tykał na tym te ­
renie pracy, oraz przedstaw ił pilan działan ia  
na najbliższy czas.

Z jazd w tych spraw ach w ypow iedział się 
w następujący  sposób;

W obec tego, że w łaściciele zakładów  w ca­
łości w ykorzystu ją skalę uczniów, w obec te ­
go, że liczba pozostających bez pracy jest od 
dłuższego czasu w ielka i niem a widoków na 
jej zm niejszenie, Z jazd nakazuje  rozciągnąć 
kontro lę  nad  robotam i pozagodzinnem i. P raca 
nadnorm alna może być dokonyw ana jedynie 
w w yjątkow ych w ypadkach \ pod kontro lą  
miejscowej organizacji. N iestosujący się do po­
wyższej uchw ały podlegać będą z ca łą  surow o­
ścią przepisom  regulam inu.

Z jazd rów nież zaprotestow ał przeciw  zamy- 
kaniom  pism i rew izjom  w śród drukarzy . Zjazd 
poleca każde nadużycie w ładz zaskarżać do 
sądów.

Przy punkcie 7 omówiono stosunki Związku 
z organizacjam i krajow em i i zagranicznem i. Po 
dyskusji p rzy jęto  rezolucję polecającą i nadal 
podtrzym yw ać jak  najserdeczn iejsze stosunki 
z temi organizacjam i.

P u n k t 8-my stanow ił re fe ra t prof. N ottinga 
o sytuacji politycznej w dzisiejszem  państw ie 
dem okratycznem . R eferen t zobrazow ał obecne 
stosunki i w skazał, że dążenia p ro le ta r ja tu  idą 
w kierunku  łączności m iędzynarodow ej.

K ol, D ressier p rzedstaw ił spraw ozdanie 
z działalności K ursów  zawodowych, za o s ta t­
n ie trzy  la ta , w ykazując w spaniały  ich rozwój. 
W ezw ał w szystkich d rukarzy  do w spółpracy, 
p rzedstaw iając korzyści, jakie  daje  podniesie­
nie poziom u zawodowego.

Po załatw ieniu  k ilku  jeszcze m niejszej wagi 
spraw  przystąpiono do w yborów w ładz Zwią­
zku. W ybory potw ierdziły  zaufanie delegatów, 
a przez nich całej organizacji do obecnych k ie ­
row ników  Związku. N iemal wszyscy zostali 
w ybrani pow tórnie.

O brady plenum  trw ały  40 godzin. Pomimo 
tak  wytężonej p racy — znaleziono czas, by de­

legatom  i gościom dostarczyć nieco rozryw ki 
i uprzyjem nić im przerw y w obradach. Zwie­

dzono m iasto i okolice, urządzono przyjęcie 
w M agistracie, Z arząd Gł. zap rosił o b rad u ją ­
cych na uroczysty  obiad, zw iedzono dom Goe- 
the'go, odw iedzono grób pierw szego p rezyden ­
ta  republik i niem ieckiej F ryderyka  E b e rta , 
d rukarza.

Ta część Z jazdu  pozostaw iła nader miłe 
wspom nienia w śród uczestników , czemu dał 
w yraz kol. G rundbacher, funkojonarjusz M. 
S ekre t, Druk., dziękując za serdeczne, p raw ­
dziwie koleżeńskie przyjęcie.

ZE STRAJKU LITOGRAFÓW.

W ubiegłym  tygodniu M inisterstw o P racy  
i O pieki Społecznej zw ołało konferencje p rzed ­
staw icieli ze  strony  Zw iązku i pracobiorców . 
K onferencje odbyły się w dn. 23 i 24 b. m. 
Tęcz n ie da ły  pozytyw nych rezu lta tów .

C harak te r ich zasadniczo odmienny, już ani 
śladu daw nego lekcew ażenia. Podchodzenie do 
spraw  w praw dzie z pańska, trochę  z góry, ale 
całkow icie pow ażnie. S k ład  komisji p raco b io r­
ców ,.wzm ocniony", w osobie p. L. B ogusław ­
skiego k tórem u jak  w idać było ze sposobu 
dyskusji, pow ierzono prow adzenie całej akcji 
w espół z p. G łów czewskim .

P rzebiegiem  jednak  dyskusji, jak i argum en­
tac ji ze strony  pracobiorców  konferencje  te  
daleko nie odbiegły od poprzednich , dla nas 
m iały one o ty le  znaczenie, że dow iedzieliśm y 
się w ielu ciekaw ych rzeczy, zarów no ze strony  
pracobiorców , jak i ze strony  urzędow ej, a m ia­
now icie:

w pierw szym  rzędzie ze strony  urzędow ej: 
a) że w ina za w yw ołanie strajku spada w y­

łącznie  na  nas przyczem  stanow isko to  było 
ta k  zdecydow ane, że gdy kol. sek re ta rz  za­
b ra ł głos w celu dow iedzenia, iż było p rz e ­
ciw nie —  odebrano  mu poprostu  głos,

oraz b) że akcja nasza o podw yżkę jest b ez­
nadziejną;

ze strony  zaś pracobiorców , to samo, poza- 
tem :

. c) że w spraw ie dotrzym ania Umowy o ucz- 
Prz,e f, PP- pracobiorców  „nie mamy nic 

do gadania , że toczym y w ojnę przeciw  „ucz­
niom, k tó rzy  mieli szczęście nam się nie podo­
bać , oraz że w całej tej spraw ie w yglądam y 
ta k  „jakbyśm y wchodzili w kaloszach do p o ­
koju".

P rzyznać jednak trzeba , iż były  to  epizody 
rzadkie , po k tó rych  następow ały  okresy  p o ­
w ażnych dociekań  i persw azji łagodnej, jak - 
gdvby dla za ta rc ia  złego w rażenia.

W  k o n k lu zji k om isja  n a sza  jak  z w y k le  od  s a ­
m eg o  p o c z ą tk u  id ą c  c ią g le  n a  u s tę p s tw a , z r e ­
d u k o w a ła  n a s z e  ż ą d a n ia  jak  n a stęp u je :

1. zam knięcie dopływ u uczni na p rzeciąg  
la t 2.

2. podw yżka minimum o 10%,

Co do p unk tu  pierw szego pracobiorcy  pod  
koniec konferencji zgodzili się, natom iast na 
podw yżkę pod żadnym  pozorem .

O kręg jednak nie może ustąpić, gdyż obecna 
w alka ma zasadnicze znaczenie dla całego 
Zw iązku wogóle. A kcja  musi skończyć się n a - 
szem zw ycięstwem .

W  ubiegłą sobotę, po odbytej konferencji 
w M inisterstw ie P racy  zw ołane zostało  w alne 
zeb ran ie  Okręgu, na k tórem  po złożeniu sp ra ­
w ozdania przez Komisję oraz om ówieniu 
i przedyskutow aniu  ogólnej sytuacji licznie z e ­
b ran i koledzy jednom vślnie (1 głosu sprzeciw u 
Me możem y b rać  pod  uwagę) postanow ili z żą ­
dań naszych nie rezygnow ać i s tra jk  dalej p ro ­
w adzić.

N astrój w śród strajku jących  bardzo dobry, 
solidarność zupełna, w iara w sku teczność 
akcji bezw zględna.

U w a g a .  A kcja  obecnie zaostrza się, gdyż 
na  sku tek  pow yższej uchw ały, p racob io rcy  
przesła li nam  list. iż cofają sw ą zgodę na  zam ­
knięcie dopływ u uczni na przeciąg  la t 2, poza- 
tem  stw ierdzonem  jest, iż s ta ra ją  się w ciągnąć 
do akcji przeciw  nam  także  i te  zakłady, k tó ­
re  w arunki nasze już poprzednio  podpisały, 
jak dotychczas jednak  bezskuteczn 'e .

Przypominamy, że stosownie do przepisów  
regulaminu i uchwały Zarz. Gł., przed przy­
jazdem do jakiejś miejscowości w celu objęcia 
kondycji należy uprzednio porozumieć się 
z miejscowym Zarządem.

Do niestosujących się do powyższego sto­
sowane będą z całą surowością przepisy regu­
laminu.
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